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zblizenie: fiolet

moje siostry przypominaty chore ptaki
kiedy pierwszy raz zobaczytam je nagie
ich ciata pokrywata wietrzna ospa

wystawialy wtedy fioletowe jezyki
do wiszgcej nad boazerig maryi

zblizenie: smak

byto im blizej do stajennych zwierzat
jesli uciekaty to do ciemnych chlewow
tam zamieniaty si¢ w stuch

mowity pdzniej: wilgotne pyski
zwierzgt sg gorzkie

zblizenie: woda

zimna woda zmywa mut i zabi skrzek
przez uchylone drzwi tazienki podglgdam
siostre ktora jeszcze dtawi sie potokiem

dtugie ciemne wiosy sklejajg jej usta
nocg w gorgczce zawota: ze mnie
jest ten chtéd

zblizenie: skora

majg stodkie usta kiedy catujg utozony
na posadzce kosciofa krzyz majg wilgotne
oczy kiedy patrzg w ziote tabernakulum

w fawkach przed konfesjonatem chtopcy
z poreby wktadajg zimne dtonie za obciste
dzinséwki dziewczyn z zeleznikowej




moje siostry po raz pierwszy
zyczyly dzisiaj $mierci

nocy jeszcze ptonety

im gardta

odmawiajg mi brata potrafig odwrécic¢

od niego mojg uwage czasem przygladam
sie mu a one mowig: zobacz jest podobny
do zwierzecia trzymanego w klatce

jeszcze mato wiedzg o $mierci

rozpalone porzgdkujg rodzinny grob
coraz ptynniej literujg imiona zmartych
jednak coraz czesciej na serpentynicie
pozostawiajg tluste slady wosku

jedna z moich siostr widziata dzisiaj stary sacz
juz w domu otwiera usta i pokazuje ciemne
amalgamatowe plomby

jeszcze przez kilka godzin musi odmawia¢
sobie pokarmu staramy sie nie jes¢
wotowego serca na jej oczach

za wszystkie choroby naszych zwierzat
i ro$lin odpowiedzialno$¢ ponosi
woda idgca z katolikowych pél

koty podchodzg pod wymiona krow
dzien stygnie to czas kiedy bracia
krzywig twarze od alkoholu

by chwile p6zniej rozluzni¢

gardta i Smiato iS¢ w gore
mezykowych pél i tam

w brzezinie odpali¢

Swiat

przyjmujg jezusa jedna z nich mysli
o wielkiej maciorze ubitej na te okazje

z catej ceremonii bedzie pamietac rece
masarzy pachnace jatowcem i pieprzem
cayenne

sierpniowymi popotudniami zanurzajg ciata
w zimnym potoku podczas lipcowej powodzi
z ubojni ptynetfa tu krew zwierzat

odnajdywaly jg pdzniej w korzeniach wigzéw
mowity wtedy: cata wie$ wyrasta stad

przypominajg ciemnos¢ kiedy patrzg na brata
wracajgcego z potoku ktory trzyma w dioniach
niewyrosniete pstragi (najptochliwsze zwierze
przynosi te najcichsze) uktadajgc je w miednicy
mowig: w migsniach ryb na dtugo po uderzeniu
o kamien utrzymuije si¢ zycie



z uwagg przygladaja sie bratu szczegolnie
w chwilach kiedy w zimnym potoku optukuje
dla nich objedzony przez wyzty teb klaczy
na ktérg wotaty baska

w chwilach kiedy moje siostry sg najczulsze
brat spuszcza z taricuchow psy i prowadzi
je w mieso ubojni gdzie czekajg na nie
ciezkie tby uckermérkerow

jedna z moich siéstr nie potrafi wymowic er
z tego powodu mowi za nig ta druga i to ona
nocami wktada palce do ust siostry

i prawidtowo ukfada jej jezyk

przynoszg z brzeziny niewielkie

rozsady brz6z sadzg je przed oknami kuchni
jeszcze nie mogg wiedzie¢ z jakg sitg przyjmie
je ziemia i ze las upomni sie i latami bedzie
schodzit na zachod w dét wsi

zmieniajac glebe

niosgc wilgo¢

zazdroszczg bratu kiedy listopadowym
wieczorem przynosi do domu piszczelowg
kos¢ znaleziong na skraju cmentarza

przejmujg koS¢ za garsé srutu ukrywajg jg
na strychu odtad co jaki$ czas beda urzadzaé
jej wystawny pogrzeb

mowi: $nit mi sie bog byt stary

i chodzit na czterech tapach wotalismy

na niego kuba chociaz nie przypominat
umaszczeniem naszego mysliwskiego psa

starsi rozpoznali w nim wscieklizne jeden z nich
zabrat z pniaka siekiere i zaprowadzit boga za stodote
p6zniej znosiliSmy w to miejsce narecza nawloci
ciezkie od rosy

z dachu stodoty dzielg pomigdzy siebie drzewa
noc podchodzi od tegu jeszcze przez chwile
wida¢ zarysy jabtoni

wrdcg tu jutro aby na nowo rozda¢ pomiedzy
siebie smaki drzew kto$ dostanie stodkie
jonagoldy ktos inny kwasny ligol

szarg renete i lobo

juz na ziemi napetniajg brzuchy cierpkim
agrestem patrzac jak bracia w otwartych
ranach przynosza prawdziwe zycie



korony jabtoni uginajg si¢ pod cigzarem szadzi
potok wydaje trzaski z dachu werandy

zrywajg dtugie sople kruszg je

i z nabozenstwem wktadajg

sobie do ust celebruja:

oto ciato wody

halny potamat konary renklod

wieczorem brat nasgcza je benzyng

i podktada ogien by siostry mogty opalaé
w nim twarze polewajgc studzienng wodg
poparzenia na nadgarstkach by okrywajgc
plecy skoérg zwierzat mogty patrze¢

w jaki sposo6b ogien podjada

pobliski las

chtopcy z poreby majg zimne dfonie

(takie musiata mie¢ tamta dziewczyna

ktora oddata sie w sierpniu popradowi)

chtopcy z poreby powracajg do nas

w gorgczkowych snach majg zimne

jezyki
nad ranem siostra dopytuje: a co jesli
$nig nas przywleczone przez psy tby
uckermarkerow?

w odpowiedzi catuje jej fioletowe usta
by zabrac¢ z niej fragment choroby
i ponies¢ dalej w Swiat

wilgo¢ drazy modrzewiowe belki werandy
przez okno zimnego pokoju obserwuje ojca

nocg halny potozyt w sadzie stare grusze
z wysokosci wida¢ nieszczescia cafej wsi
zerwane dachy potamane stupy
wysokiego napiecia

ojciec przywotuje mnie podaje scyzoryk

i kaze wyjac¢ sobie z nadgarstka czarng drzazge
musisz nauczyc sie pracowac we krwi mowi
rang zalewamy pszczelim kitem na alkoholu
mamy od niego z6tte cierpkie dionie

obserwujemy stupek rteci (storice przywrécito skérze ojca
kolor mahoniu) do wiader wlewamy wode¢ wktadamy stome
i idziemy w pasieke poi¢ owady

ojciec otwiera ul pokazuje matecznik i czerw pszczoty
sg agresywne przez warstwy ubran dosiegajg naszych ciat
musisz byc¢ uwazna i wstuchiwac sie w natezenie ruchow

w domu przyktadam do napuchnietych miejsc szare mydto
we wiosach czuje powolne ruchy owada



po ojca przychodzi ten spod lasu (ten co topi
w mule rzeki wszystkie suki rodzgce si¢ w oborze)
moéwi ze ciemna masa obsiadta wejscie chatupy

na miejscu zastajemy potezny réj ktory wciska sie
w szpary pod progiem

ojciec kropi go zimng wodg roéj cichnie odnajdujemy
krélowa i przenosimy jej kruche ciato do wiklinowego
kosza musisz byc czuta ruchy niech beda powolne

matke otaczajg pozostate pszczoty zanosimy je

do chtodnej piwnicy ojciec przygotowuje ul dadanta
na ich przyjecie w tym czasie wielokrotnie schodze
do ciemnego wnetrza i stucham

wynosimy jg na werande mamy tam dobre $wiatto
jej gtowa roztamata sie na wysokosci ust Zeby jaka
kara boska za to na was nie przyszta

sklejamy matke boskg od dotu szukam odtamkow z wezem

potem stop naskérek dtoni twardnieje od schngcego kleju
ostatecznie matka boska wyglada przyzwoicie brakuje

jej tylko serca i w plecach ma dziure to tam bede wrzucac
ciezkie monety wykradane z niedzielnego ptaszcza ojca

ojeu zapalito sie serce méwig ciotki

zwierzeta sg niespokojne pszczoty obsiadajg parapety
nie wracajg na noc do uli rankiem znajduje je martwe

i grzebie pod krzakiem aronii

ojca widze kilka dni p6zniej w jasnej szpitalnej sali
co$ odebrato mu sity i zamglito oczy

w myslach dzielg miedzy siebie i rodzerstwo wszystkie
nalezgce do niego gotebie jednego z nich mam w Inianej
siatce (w litrowym stoiku) matka zrobita z niego

tlusty rosot

ojciec pyta o pasieke wydaje surowe instrukcje weze
wkiadaj delikatnie wybieraj ciepte dni aby nie przeziebic
gniazda bgdz uwazna ostatnim razem poprosit 0 paczke
klubowych kupitam jg za pienigdze wyciggniete z maryi

ukrywatem przed tobg
chorobe pszczot

nie mogtem inaczej
to przeciez na ich przyktadzie

miatem cig uczyc Zycia
nie smierci



w starych papierach siostra odnajduje akt zgonu literujemy
magdalenalebda

czekamy na ojca ktéry za moment powinien wroci¢ znad potoku
(reguluje tam brzeg znieksztatcony podczas ostatniej ulewy)
podsuwamy mu papier to juz zapomniane przemodlone

choc niesprawiedliwe zabiera dokument i wktada

go do dziury w maryi nie méwic matce styszymy

wyparzamy butelki po wbdce ojciec donosi do kuchni
wypetnione miodem barki czekamy az zelzeje upat i nocag
nalewamy do nich ciemny midd od starego sgcza nadcigga
burza na jej dzwiek kuba uderza fapami w wejsciowe drzwi

po nieodlegtych grzmotach wyzet zbliza sie do szyby werandy
na wzgorzu pod lasem ptonie stodota deszcz podsyca ptomien
wies juz tam zmierza pies wyréwnuje oddech tak ogieri
zawsze go uspokajat

ogieni uspokajat nas wszystkich
moglismy widzie¢ w nim to
czego akurat byto nam

frzeba

byt namigtnoscia oczu
zapowiedzig kary

od pokoleri omijat nasze stodoty
byt wiec po naszej stronie



pritraukta: violetiné

mano seserys lyg sergantys pauksciai
kai pirma kartg iSvydau jas nuogas
ju ktinai buvo nuséti véjaraupiy

rodé tada iSkiSusios violetinius liezuvius
marijai kabangciai ant dailylenciy

pritraukta: skonis

artimesni joms buvo tvarto gyvuliai
jei sprukdavo tai tik j tamsius gardus
ir tenai suklusdavo

véliau sakydavo: drégni gyvuliy
snukiai kartus

pritraukta: vanduo

Saltas vanduo nuplauna maurus ir varliy kurkulus
pro praviras vonios duris stebiu
seserj vis dar springstancig nuo srovés

ilgi tamsus plaukai uzlipdo jai burng
naktj kars¢iuodama suriks: i$ manes
tasai Saltis

pritraukta: oda

ju lapos saldzios kai buciuoja padétg
ant baznyc¢ios aslos kryziy akys
sudréksta ziarint j auksinj tabernakulj

klauptuose prieSais klausyklg berniukai
i$ porembos kaiSioja Saltas rankas po aptemptais
dzZinsiniais sijonais mergaitéms i$ zeleznikovos




mano seserys pirmg kartg
trosko Siandien mirties
naktj dar degé

joms gerklés

neprileidZia manes prie brolio atitraukia
nuo jo mano démes;j kartais jj stebiu

0 jos sako: zilrék jis panasus

i narve laikomg 2vérj

dar menkai iSmano apie mirtj

jkaitusios nuo uolumo tvarko Seimos kapg
vis sklandziau skiemenuoja mirusiyjy vardus
bet vis daZniau palieka ant serpentinito
riebius vasko pédsakus

viena i§ mano sesery Siandien maté sengjj son¢g
jau namie iSsiziojusi rodo tamsias
amalgamines plombas

dar kelias valandas jai tenka susilaikyti
nuo maisto stengiameés nevalgyti
jaucio Sirdies jai matant

dél visy musy gyvuliy ir augaly
ligy kalté tenka
vandeniui tekan¢iam i$ katalikyno lauky

katés sukiojasi palei karviy teSmenis
vésta diena toks laikas kai broliai
raukosi nuo alkoholio

bet jau netrukus atpalaidave

gerkles drasiai kops jkalnén
menzyky laukais o tenai

berzyne uzkurs

pasaulj

priima jézy viena i$ jy galvoja
apie paskerstg tai progai stambig motining

i8 visos ceremonijos prisimins skerdiky
rankas prakvipusias kadagiais ir kajeno
paprikomis

rugpjucio popietémis panardina kiinus
i 8altg srove per liepos potvynj
tekéjo Cionai i$ skerdyklos gyvuliy kraujas

paskui aptikdavo jo guoby Saknyse
tada sakydavo: visas kaimas iSaugo i$ ten

jos primena tamsg kai ziuri j brolj

griztantj nuo upelio jo rankose

neuzauge upétakiai (baikS¢iausig 2vérj

parsineSa patys tyliausi) sudédamos juos j duben;j
sako: trenkus Zuvj j akmenj raumenyse

dar ilgai iSlieka gyvybé



jos atidziai stebi brolj ypa¢

kai Saltame upelyje skalauja

joms vizly apgrauztg galvg kumelés
kurig vadindavo basia

kai mano seserys biuna jautriausios

brolis paleidZia Sunis nuo grandinés ir vedasi
skerdyklos mésos tenai kur laukia jy

sunkios ucermarkeriy galvos

viena i§ mano sesery neistaria er
todél uz jg kalba toji kita ir tai ji
naktimis jkiSusi jai burnon pirstg
pataiso kaip reikia liezuvj

parsinesa i$ berzyno nedideliy
berzy sodinuky pasisodina po virtuvés langais
dar nenutuokdamos su kokia jéga juos priims

Zemé ir kad miSkas nesileis pamirstamas bet mety metus

leisis pakalnén per kaimg j vakarus
keisdamas dirvg
neSdamas drégme

jos pavydi broliui kai lapkri¢io
vakare parneSa namo blauzdikaulj
rades kapiniy pakrastyje

pasiémusios kaulg uz saujg Sraty paslepia jj
palépéje nuo tada kartkartémis rengia
pradmatnias jo laidotuves

sako: sapnavau dievg buvo senas
ir vaiksc€iojo keturiomis vadinom

ji kuba nors i$ plauko neprimine
musiskio medZzioklinio Suns

vyresni suprato kad jis serga pasiutlige vienas jy
iStraukes kirvj i$ trinkos nusivedé dievg uz darzinés
paskui neSdavom ton vieton glébius ryksteniy
apsunkusiy nuo rasos

ant darzinés stogo jos dalijasi medzius
naktis atslenka nuo uzlajos dar kurj laikg
matyti obely siluetai

jos sugrij$ ¢ion rytoj i$ naujo iSsidalyti
medziy skoniy kazkuri gaus saldziy
jonagoldy kazkuri rug&¢iy ligoliy
pilkyjy renety ir lobo

jau ant Zemés prisikemsSa pilvus rugsciy
agrasty zirédamos kaip broliai atvirose
Zaizdose parsine$a tikrg gyvenimg



obely vainikai linksta nuo suodziy
brazda srovelé per verandos stogg

jos plésia sunkius varveklius lauZo juos
ir pamaldziai kiSdamosi

j burnas celebruoja:

Stai vandens kiinas

kalny véjas iSlauzé renklody Sakas

vakare brolis iSmirkes jas benzine

pakuria ugnj kad seserys degintysi prie jos
veidus pildamos Sulinio vanden;

ant nusvilinty rieSy kad prisidengusios
nugaras zveériy kailiais matyty

kokiu badu ugnis ryja

gretimg miska

berniuky i§ porembos $alti delnai

(tokie pat tikriausiai buvo tos merginos
rugpjitj atsidavusios poprado upei)
berniukai i porembos sugrjzta pas mus
karstligiSkuose sapnuose $alti jy
liezuviai

paryciais sesuo klausinéja: o kas jei

mus sapnuoja Suny atitemptos ucermarkeriy

galvos?

atsakau buc¢iuodamas violetines lipas

kad paimc¢iau i$ jos dalele ligos
ir nunesciau toliau j pasaulj

dregmeé gremzia maumedines verandos sijas
pro Salto kambario langg stebiu tévg

naktj kalny véjas iSguldé sode senas kriaudes
i$ virSaus matosi viso kaimo nelaimés
nuplésti stogai nulauzti aukstos

jtampos stulpai

tévas pasiSaukia mane paduoda peiliukg
ir liepia iStraukti i$ rieSo juodg rakstj

turi ismokti dirbti kruving darbg sako jis
uzpilame Zaizdg spirituotu biciy pikiu
delnai nuo jo geltoni ir Siurkstas

stebime gyvsidabrio stulpelj (saulé grazino tévo odai
raudonmedzio spalvg) pilame vanden; j kibirus sumetame Siaudus
ir einame j bityng girdyti vabzdziy

tévas atidaro avilj parodo motinélés akj ir bités lervg
jos arsios pasiekia masy kainus per ruby sluoksnius
reikia bati atidziai ir klausytis judesiy tirstumo

namie tepu patinimus dkisku muilu
plaukuose jauciu létus vabzdZio judesius



pas téva ateina tasai i§ pamiskés (tas kur skandina
upés dumble visas atvestas tvarte kalytes)
sako trobos durys aplipusios tamsia mase

nuéje randame didZiulj spieciy besiskverbiant;
pro plySius po slenksciu

tévas Slaksto Saltg vandenj spiecius tyla surandame
motinéle ir perkeliame trapy jos kiing j vyteliy
pintine turi bati atsargi judék is léto

motinéle apspinta likusios bités nuneSame jas
j vésy rusj tévas ruosia dadano avilj

joms priimti a8 tuo metu kelis kartus nulipu
vidun j tamsg ir klausausi

iSneSame jg j veranda ten gera viesa
jos galva suskilo per burng kad tik kokia nors
dievo bausmeé jasy uZz tai neistikty

klijluojame dievo moting nuo apacios ieSkau nuolauzy su Zal€iu

paskui ir pédy kietéja delno oda nuo dziastangiy klijy
galiausiai dievo motina atrodo kaip turi bati triksta

jai tik Sirdies ir dar plySys nugaroje kaisSiosiu j jj

sunkias monetas nu$vilpusi i$ tévo Sventadieninio palto

tévui dega Sirdis sako tetos

sunerimo gyvuliai bités aptipé palanges
negrjzta nakvoti j avilj ryte randu jas negyvas
ir laidoju po aronijos krimu

matau téva po keliy dieny Svytin€ioje ligoninés palatoje
kazkas atémé jegas ir apniauké akis jam

mintyse iSsidaliju su broliais ir seserimis visus

jo balandzius vieng i$ jy neSuosi lininiame
maiselyje (litriniame stiklainyje) mama iSviré is jo
rieby sultinj

tévas teiraujasi apie bityng grieztai prisako vaskuote
dék atsargiai rinkis Silta dieng kad nepersaldytum

lizdo bak atidi paskutinj kartg paprasé pakelio

pigiy cigareciy pirkau jas uz pinigus istrauktus i§ marijos

slepiau nuo taves
biciy liga

kitaip negaléjau
juk pagal jy pavyzdj

turéjau mokyti tave gyvenimo
ne mirties



tarp seny popieriy sesuo aptinka mirties liudijimg skaitome paraidziui
magdalenalebda

laukiame tévo jis netrukus turi pareiti nuo upelio

(ten tvarko liaties angdien suardytg vaga)

pakiSame jam popieriy jau pamirsta atsimelsta uz tai
nors ir neteisinga paima dokumentg ir jkia

i plySj marijoje nesakykit motinai sako

uzplikome degtinés butelius tévas nesa j virtuve

pilnus medaus stiklainius laukiame kol nuslugs kaitra ir nakij
perpilame tamsy medy nuo senojo sonco artinasi

audra iSgirdes jg kuba bildina letenomis j trobos duris

nugriaudéjus netoliese vizlas gretinasi prie verandos lango
pamiskeéj ant kalniuko dega kluonas lietus suzadina ugn;j
kaimas jau skuba tenai Suo ramiau kvépuoja taip ugnis
visada jj ramindavo

ugnis ramindavo visus mus
Jjzidrédavome joje bdtent tai
ko mums tuo metu

reikéjo

ji buvo akiy aistra
Zadéjo bausme

per istisas kartas aplenkdavo musy kluong
taigi buvo masy puséje



close-up: violet

my sisters resembled sick birds
when [ first saw them naked
bodies covered in chickenpox spots

they stuck out their violet tongues
at holy mary over the wood panelling

close-up: taste

they were more akin to barn animals
they would hide in dark pigsties
where they became all ears

later they would say: the damp muzzles
of animals are bitter

close-up: water

cold water washed off silt and frog spawn
through the crack in the door | peep
at my sister still choking on the brook

her long dark hair glues her lips
at night feverish she shouts: it's me
oozing this chill

close-up: skin

their mouths turn sweet when they kiss
the cross on the church floor their eyes
turn wet when they look at the golden tabernacle

in the pews before the confession box boys
from poreba squeeze their cold hands into the tight
denim skirts of girls from zelaznikowa




today for the first time my sisters cats creep under the cows’ udders

wished themselves death day cools down that’s when my brothers
screw up their faces with alcohol

at night their throats soon to relax

still burned their throats boldly they climb

the mezyk fields and up there
among the birches set fire
to the world

they deny me my brother they steal

my attention away from him | observe

him and they say: see he’s like

an animal kept in a cage they receive jesus one of them thinks
about the huge sow killed for the occasion

from the whole ceremony she’ll remember the hands
of the butchers smelling of juniper and cayenne
for now they know little about death

feverish they tidy the family grave
more fluent at spelling the names of the dead
yet time and again they leave oily marks august afternoons they dip their bodies
of wax on the serpentinite in the cold brook during the july flood
animal blood flowed here from the slaughterhouse

they found it later in the roots of the elms
they said: the whole village stems from here
today one of my sisters saw stary sgcz
now at home she opens her mouth and shows dark
amalgam fillings

for a few more hours she must deny they resemble darkness when they watch their brother
herself food we’re trying not to eat return from the brook he’s holding
beef heart in front of her eyes young eels (the most timid animal

brings the quietest) putting them in a bowl
they say: in the muscles of the fish long after a stroke
against stone life persists

all the diseases of our animals
and plants can be blamed
on the water from the catholic fields



with utmost attention they watch their brother
rinse for them in the cold brook

the head of the mare they called baska
eaten clean by the pointer dogs

when my sisters are at their most tender

my brother unchains the dogs and leads them
to the meat of the slaughterhouse where heavy
heads of uckermérkers are waiting

one of my sisters cannot pronounce ‘r’

that’s why another speaks on her behalf

at night she puts her fingers into her sister’s mouth
and correctly places her tongue

they bring from the birch grove tiny

seedlings to plant under the kitchen windows

they cannot know yet with what strength

the earth will accept them the forest will make demands
for years it will descend westward to the village
changing soll

carrying damp

they envy their brother when on a november
evening he brings home a shinbone
found at the edge of the cemetery

they barter a fistful of pellets for the bone
hide it in the loft from time to time they arrange
its lavish funeral

she says: | dreamt of god he was old
and walked on four paws we called him
kuba though his fur colour was not

that of our hunting dog

the elders saw rabies in him one took

an axe off the stump and led god behind the barn
later we would bring there armfuls of goldenrod
heavy with dew

from the barn roof they divide trees between themselves
night approaches from the wetlands for a little longer
the contours of the apple tree are visible

they’ll return here tomorrow to distribute between
themselves the tastes of the trees one will get sweet
jonagold the other sour ligol

grey rennet and lobo

on the ground they fill their bellies with tart
gooseberries their brothers bring real life
in their open wounds



apple trees bend under rime

the brook cracks from the veranda roof
they pick long icicles crash them

and piously put

into their mouths celebrating:

this is the body of water

foehn split branches of the greengages

in the evening my brother pours petrol

sets them on fire so that his sisters can warm
their faces soothing the burns on their knuckles
with well-water so that with animal skin
covering their backs they can watch

the fire eat

the forest

boys from poreba have cold hands

(like that other girl who in august

gave herself to the poprad river)

boys from poreba return to us

in feverish dreams they have cold

tongues
in the morning one sister asks: and if
we are dreamt by uckermérker heads
dragged here by the dogs?
in reply | kiss her violet lips
to remove from her a fragment of sickness
and carry it into the world

wetness bores into the larch veranda pillars
through the window of my cold room | watch father

at night the foehn felled old pear trees in our orchard
from up here we see the misfortunes of the village
torn off roofs knocked down power lines

father summons me hands me a pocket knife
to pry out of his wrist a black splinter

you must learn to work in blood he says

we seal the wound with bee glue and alcohol
our fingers turn yellow and pungent

we watch the thermometer’s quicksilver (sun has returned father’s skin
to mahogany) we fill the pails up with water and straw
go to the apiary to quench the thirst of the insects

father opens a hive shows me the queen cells and pupae the bees
are aggressive they reach our bodies through the layers of clothes
you must be attentive and listen for the intensity of the moves

at home | put grey soap to the swollen spots
in my hair | feel the slow moves of the insect



father is visited by the neighbour (who drowns
in the river silt all the bitches born in our barn)
dark matter swallowed the entrance to his house

we discover a giant swarm squeezing inside
through the cracks under the threshold

father sprinkles the swarm with cold water it falls silent
we find the queen and transfer her fragile body to a wicker
basket you must be tender your moves must be slow

the worker bees circle the mother we carry them
to the cold cellar father prepares the nucleus box
for their homecoming | often go down

to the dark interior and listen

we take her out to the porch the light here is good
her head split at her lips god forbid
calamity it may bring

we glue mother of god from toes up | look for snake
bits feet skin of my fingers hardens with drying glue
finally mother of god looks decent she lacks only
her heart in her back a hole where | will drop

heavy coins stolen from father’s Sunday coat

father’s heart is on fire say the aunts

animals are restless the bees occupy the sills
don’t return to their hives for night morning

| find them dead and bury under the bush

| see father a few days later in a bright hospital room
something snatched his strength misted his eyes

in thoughts | divide among myself and my siblings all
his pigeons | have one with me in the linen bag

in a litre jar mother turned the bird

into thick broth

father asks about his apiary gives strict instructions

put in foundations gently choose warm days not to cool

the nest be attentive last time he asked for a pack of klubowe
| bought the cigarettes with the cash from mother of god

I hid from you
the disease of the bees

I had no choice
from their example

I was to teach you life
not death



in old papers my sister finds a death certificate we spell
magdalena lebda

we wait for father to come back from the stream
(he’s correcting its course after recent downpour)
we show him the paper that’s long forgotten prayed
still unjust he takes the document and puts it

inside mother of god don’t tell mother we hear

we clean vodka bottles with hot water father brings in
honey-filled cans we wait for the heat to relent at night

we pour the dark honey to the bottles from stary sgcz comes
a thunderstorm at its sound kuba beats his paws at the door

after nearby thunder the dog approaches the porch window
on the hill by the forest a barn is burning rain feeds the flames
villagers are on their way the dog evens out his breath yes fire
has always calmed him

fire calmed us all
we could see in it
what at the time
we needed

it was the passion of our eyes
premonition of punishment

for generations it avoided our barns
so it was on our side



EUROPOS POEZIJOS
PLATFORMA VERSOPOLIS

Versopolis — tai 2014 m. pradéjusi veikti poezijos platforma, jungianti
trisdeSimt Europos literataros festivaliy jvairiose Salyse ir finansuojama
Europos Komisijos programos Karybiska Europa.

Tarp festivaliy — tokie Zinomi pasaulyje, jau daug mety rengiami
literatlros festivaliai kaip Genujos tarptautinis poezijos festivalis Italijoje,
Strugos poezijos vakarai Siaurés Makedonijoje, Poezijos ir vyno dienos
Slovénijoje, Littfest évedijoje ir kiti. Platformos poetai kvie€iami dalyvauti
kity Saliy literataros festivaliuose, jy poezija iSleidziama trikalbémis
knygomis (originalo, angly ir Salies — festivalio Seimininkés kalbomis),
jie dalyvauja renginiuose, turi galimybe susipazinti su kitos Salies
literatiros bendruomene.

Platformos tikslas — populiarinti jaunus poetus, dalytis jy poezija
originalo ir angly kalbomis svetainéje versopolis.com. Siuo metu joje —

320 poety i$ 39 Saliy karyba, paradyta net 32 kalbomis, tarp jy — ir lietuviy.

Lietuvai Versopolio platformoje atstovauja festivalis Poetinis
Druskininky ruduo, iSrenkantis jaunus lietuviy poetus ir kasmet nuo
2015-yjy pats pasikvieciantis po penkis jvairiy Saliy Versopolio autorius.

www.versopolis.com

EUROPEAN POETRY
PLATFORM VERSOPOLIS

Versopolis came to life in 2014 as a European poetry platform that creates
new opportunities for emerging European poets. It is supported by the
European Commision’s Creative Europe programme. It has been selected
at two Support to European platforms’ open-calls and certainly envisions
further collaboration.

As a European poetry platform, Versopolis creates new opportunities
for emerging European poets. Versopolis supports translation of a
selection of emerging poets’ works into English and other European
languages. It enables the publication of these works in printed booklets,
in e-books and on the Versopolis website alongside full profile
descriptions. Versopolis also supports poets’ mobility by organising a
number of guest appearances at different European literary festivals.
This creates countless opportunities for networking with foreign publishers,
literary agents, the press and other actors in the field of literature.

By the end of 2021, we offered opportunities to 320 European poets
from 39 countries, writing in 32 languages.

During the first year of the platform project, there were 11 festivals
which promoted 55 poets. In the sixth year, namely, in 2019/2020,
23 European festivals joined the platform project. Since the end of 2020,
Versopolis is 30 festivals heavy, which makes it the largest poetry
platform in the world.

www.versopolis.com
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Malgozata Lebda gimé 1985 m. Naujajame Sonce, uzaugo
Didziosios Zeleznikovos kaime Beskidy kalnuose.

Krokuvos pedagoginiame universitete jgijo literattros teorijos
ir audiovizualiniy meny daktarés laipsnj. Désto to paties
universiteto Ziniasklaidos studijy katedroje. UzZsiima alpinizmu,
béga ultramaratonus, organizuoja kultaros renginius, yra
ekologijos aktyviste. Sesiy poezijos rinkiniy autore, tarp jy —
Matecznik (Biciy motinélés akele, 2016; K. |. Gatczynskio ,Orféjo”
premija), Sny uckermarkerdow (Ucermarkeriy sapnai, 2018;
Gdynés literataros premija, Silezie€io premijos konkurso
finalininkeé), Mer de Glace (2021, W. Szymborskos premija,
nominuota Silezie€io premijai). Jos poezijos knygos isleistos
serby, ¢eky, italy, ukrainieCiy, sloveny kalbomis. Rengia
pirmajg prozos knyga.
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Matgorzata Lebda was born in 1985 in Nowy Sgcz and grew

up in Zeleznikowa Wielka, a village in the Beskid Mountains.

She holds a Ph.D. in Literary Theory and Audiovisual Arts
(University of Krakow). She teaches in the Faculty of Media
Studies in the same university. Lebda is a poet, scientist,
columnist, ultra-marathon runner, mountaineer, and photographer,
cultural activist (conducts literary and poetry workshops, and also
curates cultural events), and the author of six volumes of poetry,
among them: Matecznik (Queen Bee’s Cell, 2016; K.l. Gatczyrski
Prize), Sny uckermarkeréw (Uckermarker Dreams, 2018;

Gdynia Literary Prize, shortlisted for the Silesius Literary Award),
Mer de Glace (2021, W. Szymborska Award, shortlisted for

the Silesius Literary Award). Her poetry has been published

in Serbian, Czech, Ukrainian and Slovenian languages.

She is working on her debut work in prose.
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